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Pomoc doraźna dla bezrobotnych
b ę d z i e  p r s e d f y i o n a .

W ARSZAW A, 2. 8. (wł). Po
moc doraźna dla bezrobotnych 
którzy wyczerpali zasiłki ustawo
we z  funduszu bezrob. na sierpień, 
będzie przedłużona: w Warszawie 
d/a obarczonych rodziną, składa
jącą się z  3  osób bezrob., którzy  
korzystali z  zapomóg mniej, niż 
przez 13 tygodni: w  Żyrardowie i 
gminach przyległych dla wszyst
kich bezrobotnych, w Łodzi, Zgie
rzu, Pabjanicach i  7 omaszowie- 
Mazowieckim dla bezrobotnych z 
rodziną z  6  osób, w m. Piotrko
wie, Kaliszu i  Ozorkowie dla obar

czonych rodziną z  3  osób bezrob., 
którzy korzystali z  zapomóg mniej 
niż przez 2 6  tygodni, w  Sosnowcu 
z  zupełnem wyłączeniem bezrobot
nych tak samotnych, ja k  i żona
tych bezdzietnych oraz z  wyłącze
niem bezrobotnych, obarczonych 
rodziną do 3  osób włącznie, któ
rzy  korzystali z  zapomóg przez 
52  tygodnie, w m. Dąbrowie Gór
niczej, Czeladzi, Będzinie i Za
wierciu, tak ja k  w Sosnowcu, ze  
zmniejszeniem okresu zasiłkowego 
z  52 do 26  tygodni.

\

Zawsze ta sama śpiewka baronów węglowych.
KATOWICE, 2. 8. Przybył tu z  

Warszawy minister Kiihn w towarzy
stwie dyrektora departamentu Cie
chanowieckiego.

O godzinie 18 przyjął p. minister 
delegację »Berg-und Hiittenvereinu» 
w osobach inż. Kiedronia, Ciszew
skiego i Wojnara na czele z  preze
sem Vereinu p. Willigerem, który 
przemówił w języku niemieckim, na 
co p. minister odpowiedział po pol

sku.
Po powitalnych przemówieniach 

członkowie delegacji przedłożyli mi
nistrowi postulaty górnośląskiego 
przemysłu, idące w kierunku dal
szych ulg taryfowych w eksporcie 
węgla zamówień dla hut, ułatwień i 
dostawy wagonów, wreszcie pod
wyższenia cen węgla kolei państwo
wych.

Posłanka Szymkowiakówna opuściła Korfantego.
WARSZAWA, 2. 8. Z grupy po

selskiej posła Korfantego “w sejmie 
‘śląskim wystąpiła jedyna przedsta
wicielka kobiet posł. Szymkowia
kówna, motywując swój krok wyła

maniem się grupy Korfantego z pod 
władzy naczelnej stronnictwa demo- 
kratyczno-chrześcijańskiego w War
szawie.

Tajemniczy trup w redakcji
„Dziennika Ludowego" we Lwowie.

LWÓW, 2.8 W redakcji »DzIen- 
nika Ludowego« we Lwowie przy 
ul. Sykstuskiej nr. 21 rozegrała się  
wczoraj tajemnicza tragedja.

O godz. 8-ej wiecz. do lokalu re
dakcji wezwano karetkę pogotowia 
ratunkowego.

Lekarz Pogotowia dr. Adamczak 
zastał w jednym z bocznych poko
jów leżącego na ziemi w kałuży krwi

Tajemniczy strzał do wilii 
wojewody Korsaka.

Kula ze sztucera nie wyrządziła nikomu szkody.
WARSZAWA, 2.8 (wł.) Wilia ro

dź. :y wojewody kieleckiego p. Kor
saka w Ostrówku przy stacji Klem
bów pod Warszawą, stała się wi
downią zagadkowego wypadku.

Wczoraj wieczorem do pokoju, 
zajmowanego zazwyczaj przez p. wo
jewodę, który bywa w Ostrówku czę
stym gościem, wpadła kula rewol-

Tragiczna podróż poślubna.
SZTOKHOLM, 2. 8. W Miejsco

wości Molmoe wóz ciężarowy na
jechał na moście na auto, w którem 
znajdowała się mioda para odbywa
jąc podróż poślubną.

Urzędnik odprawiony zabija szafa firmy
i sekretarza.

m łodego mężczyzny.
Stwierdzono, że tajemniczy męż

czyzna zginął od kuli rewolwerowej, 
która utkwiła w okolicy serca.

Policja ustaliła, że zabity jestto 
21-letni Piotr Tychowski, b. funkcjo
nariusz magistratu.

Cała historja wygląda bardzo za
gadkowo.

FRANFURT, n/Menem, 2. 8. W 
lokalu tute szej wielkiej firmy han
dlowej, należącej do dyrektora ban
ku zbożowego Hamela, rozegrał się 
dziś krwawy dramat. Pracujący w 
fi rnie dyreKtor jednago z oddzia
łów, niejaki Schmidt, któremu wypo 
wiedziano posadę, pobierając pie 
niądze zwrócił się do szeta, mówiąc: 
»Mój panie, a teraz jeszcze jedno

Nieszczęsne miasto,
żywiołowemi

LONDYN, 2. 8. Donoszą z To
kio, że w w okolicy miasta szasał 
w ciągu ostatnich trzech dni wielki 
tajfun. C ały  szereg  mostów został 
zerwany. Straty, według dotychcza-

pozdrowienie dla pana«, przyczem 
wyjął z kieszeni rewolwer i zaczął 
strzelać, jak obłąkany. Jedna z kul 
zabiła właściciela firmy, dalszemi, 
strzałami został śmiertelnie raniony > 
brat jego oraz sekretarz. Po doko
naniu krwawego czynu wyszedł 
Schmidt przed gm ach firmy i strze
lił do siebie, raniąc się również 
śmiertelnie.

wciąż nawiedzane
katastrofami.
sowych obliczeń, wynoszą około 
dwóch milionów funtów szteriigów. 
Więcej niż 20 osób postradało ży
cie. W Tokio około 1000 domów 
stoi pod wodą.

Zamordował tonę i sześcioro dzieci,
A potem się powiesił.

BUDAPESZT, 2.8 *W miejsco
wości Kórmend w pobliżu granicy 
austrjacko-węgierskiej rozegrał się 
wstrząsający dramat rodzinny.

Właściciel gospody Jan Cavell, 
który od dłuższego czasu zamęczał 
żonę swą wybuchami nieuzasadnio
nej zazdrości zastrzelił onegdaj nie
szczęśliwą kobietę, a potem pozabi

jał kolejno sześcioro swych dzieci.
Rozszalały morderca, kiedy uj

rzał przed sobą zwłoki całej swej 
rodziny, pochwycił leżący na stole 
powróz i powiesił się na ramie o- 
kna.

W całem Kórmend panuje nie- 
słycnane wzburzenie z powodu tej 
niebywałej tragedii.

39 robotników zabitych i rannych
przy pracy w kanaic Welland,

THOROLD (Ohio), 2. 8. Podczas 
budowy w kanale Welland wyda
rzyła się straszna katastrofa, która 
pociągnęła za sobą wiele ofiar.

Olbrzymim kranem podnoszono 
wielką bramą śluzową, ważącą 50

ton. W pewnej chwil' brama śluzo
wa runęła ze znacznej wysokości 
na grupę robotników.

9 robotników poniosło śmierć na 
miejscu, 30 zaś ciężkie rany.

werowa.
Niewykryty sprawca strzelił przez 

zamknięte okno, przebijając szybę.
Zawiadomiona policja podjęła e- 

nergiczne dochodzenie.
P. wojewoda Korsak podczas wy

padku był nieobecny.
Dotychczasowe śledztwo nie dało 

żadnych wyników.

Wskutek zderzenia auto spadło 
z wysokości 8 metrów do wody. 
Pasażerowie ponieśli śmierć na miej
scu, zdołano jedynie wyłowić ich 
zwłoki.

Zgon prof. Wł. Szajnochy.
KRAKÓW, 2. 8. W Jaworznie na 

Śląsku Cieszyńskim zmarł śp. Wła
dysław Szajnocha prof. uniwers\te- 
tu jagiellońskiego, członek akademji 
umiejętności, geolog europejskiej 
sławy oraz członek różnych zagra
nicznych towarzystw geologicznych. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę w 
Jaworznie.

L o k a u t  w  f a b r y c e  
K r u s c h e  i E n d e r .
ŁODZ, 2.8. Dyrekcja fabryki Kru

sche i Ender w Fabjanicach og ło
siła lokaut z powodu nieprzyjęcia 
przez robotników obniżonego cenni
ka stawek. Lokaut objął 1000 ro 
botników. __________

Sukces sztuki polskiej na 
oiimpjadzie w Amsterdamie.

AMSTERDAM, 2.8. Wczoraj zo
stał rozstrzygnięty konkurs olimpij
skiej wystawy artystycznej. Polska 
otrzymała pierwsze miejsce w dzia
le poezji za tomik poezji Kazimie

rza Wierzyńskiego »Laur olimpij
sk ie

W dziale malarstwa Polska o- 
trzymała 5-cie miejsce za drzewo-; 
ryt Skoczylasa «Łucznik». W in-, 
nych działach Polska nie otrzyma
ła  miejsca.

C h ł o d y  i d e s z c z e .
Dziś zachmurzenie przeważnie, 

duże, z deszczami głównie na 
wschodzie i południowym wschodzie. 
Dość chłodno. W ciągu dnia pole
pszanie się pogody na zachodzie. 
S łabe  wiatry z kierunków północno- 
zachodnich i zachodnich.

ADW OKAT

Maciej Łaszczyński
p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r i ę

z ul. Warszawskiej 22
na ul. Piłsudskiego 12 partet

TEL. 10-21
G o d z in y  p rzy jęć  jak  p o p r z e d n io  

o d  6 — 7 p o  p o i., w  sp r a w a c h  p iln y c h  o d  
8 .50  d o  9 .5 0  ra n o .



P rasa  donosi, że...
P rz y z n a n ie  P o ls c e  k o lon ji

w A fryce .
Dzienniki wioski® donoszą życz

liwie o polskiej akcji dyplomatycznej 
zmierzającej do uzyskania m andatu 
ligi narodów do zarządzania częścią 
Kamerunu.

Zarząd ten obejmowaćby m iał 
południowo zachodnią część dawnej 
kolonji niemieckiej, zarządzanej o- 
becnie przez Francję.
G d y n ia —Ind je  a n g ., G d y n ia  ja- 

p o rija , G d y n ia — W ła d y w o sto k .
W łonie wielkiego przem ysłu w 

Polsce rozpatrywany jest projekt 
otwarcia bezpośrednich linji okręto
wych G dynia—Indje angielskie, Gdy
nia—japonja, G dynia—W ładywostok.

N iem cy  a  n a s z  b ila n s  h a n d lo w y .
«Germanja», podając urzędowy 

polski bilans handlowy za m iesiąc 
czerwiec oświadcza, że krytyczne 
oświetlenie poszczególnych pozycji 
polskiego eksportu nie daje w re
zultacie niekorzystnego obrazu.

jeżeli nawet wzrósł import arty
kułów konsumpcyjnych, to przypi
sać to należy raczej zaobserwowanej 
w ostatnich czasach polskiej kon
iunkturze inwestycyjnej.

Specjalnie dał się zauważyć 
wzrost przywozu maszyn, aparatów, 
artykułów elektrotechnicznych, s a 
mochodów, bawełny i t, p.

N iezw y k łe  h s r c e  p io ru n u .
Dwa nader ciekawe wypadki har

ców piorunu wydarzyły się w czasie 
burzy w Boieszynie pod Bydgoszczą. 
W pierwszym wypadku piorun wpad
łszy  do rękawa 16-letniej G rossów - 
ny, wyleciał dekoltem u szyi, nie 
czyniąc nic dziewczynie, prócz lek
kich poparzeń. G rossów na z powo
du przestrachu zemdlała i po dwu
godzinnych zabiegach przywrócono 
ją do przytomności.

W drugim wypadku piorun, wpad
łszy przez komin, który zniszczył 
zupełnie, do m ieszkania pp. Orze
chowskich, złam ał nogę od krzesła, 
na kiórem siedziała p. Orzechowska, 
poczem przewróciwszy szafę, strza
skał zegar ścienny i wybiwszy kil
ka szyb, wyleciał oknem do ogrodu, 
gdzie wpadł do .ziemi. Charaktery- 
siycznem jest, iż nikt ze znajdują
cych się  w pokoju członków rodziny 
Pp. Orzechowskich nie doznał żad
nych obrażeń.
N ie w ty k a j n o s a , b o  ci p rz y tn ą .. .

U posła Rzpitej w Berlinie zjawił 
się podsekretarz stanu niemieckiego 
urzędu dla spraw  zagranicznych p. 
Schubert, który w imieniu rządu nie
mieckiego zwrócił uwagę rządowi 
Rzpitej polskiej za pośrednictwem 
naszego poselstwa, iż konflikt litew
sko-polski winien być w interesie 
utrzymania pokoju na wschodzie 
Europy skierow any w bardziej po
kojowe i przyjazne łożysko, umożli
wiające porozumienie między P oiską 
i Litwą.

P a r ty jn ic tw o .
«Dzien. Bydgoski* pisze:
«Obóz Wieliiiej Polski* wydał 

swym komitetom polecenie, aby s ta 
rały  się zaw ładnąć wszelkiemi or
ganizacjam i, a zwłaszcza organiza
cją przysposobienia wojskowego i 
sokoła. Po zawładnięciu zaś jakim 
oddziałem  zaleci bezwględnie usu
nąć z czołowych stanow isk ludzi, 
nie należących do obozu, a zastępo
wać ich ludźmi swoimi, donosząc, 
'przytern o każdetn takiem zaw ład
nięciu oddziałem  centrali w W ar
szawie.

C o  b ę d z ie  z  L itw ą  ?
Korespondent londyński «Iil Kur. 

Codziennego* donosi, że w Anglji 
rozważają dwa wyjścia na wypadek, 
gdyby Litwa nie zgodziła się przed 
sesią genewską na nawiązanie nor
malnych stosunków z Polską, lub 
gdyby w czasie sesji wrześniowe! w 
Genewie tego nie uczyniła. O to mó

wią, albo 1) o daniu Polsce wolnej 
ręki wobec Litwy, 2) albo o bloka
dzie ekonomicznej Litwy, coby ją w 
szybkim czasie zm usiła do odwrotu.

Rumuni sprzedali 200 okrętów  
sowieckich.

Komisarz ludowy do spraw  za
granicznych Cziczerin w ystosow ał 
do rum uńskiego m inistra, spraw  za
granicznych notę protestującą prze
ciwko dokonywanej przez rząd ru
muński sprzedaży w Galacu mająt
ku, pozostawionego w czasie od
wrotu armji rosyjskiej w Rumunji w 
roku 1916. Nota stwierdza katego
rycznie, iż majątek ten, w szczegól
ności zaś sprzedanych przez rząd 
rumuński 200 okrętów rzecznych jest 
w łasnością bądź państw a rosyjskie
go, bądź towarzystwa rosyjsko-du- 
najskiego.

Sowiety czynią odpowiedzialnym 
rząd rumuński za dokonanie sprze
daży i skonfiskują majątek pań
stwowy Rumunj', znajdujący się d o 
tąd na terytorjum sowieckiem.
P o m n ik  z je d n o c z e n ia  z iem  p o l

sk ich .
G dy na polskiem morzu poświę

cono nowe stalki floty polskiej, w 
Gdyni pow stał komitet budowy pom 
nika «Zjednoczenia ziem polsk;ch», 
który ma zadokumentować w ten 
sposób  nierozdzieiny związek Polski 
z morzem.

Pom nik ten stanąć ma w przy
szłym roku, w dziesiątą rocznicę 
niepodległości państwa w Kamiennej 
Górze. Będzie to wysoki obelisk 
gran itow y/ U jego stóp, w marmu
rowej urnie złożona będzie ziemia 
ze wszystkich historycznych pobo
jowisk Polski.

Pom nik ten powstać musi z ofiar 
całego społeczeństwa. Akcja podjęta 
będzie na jesieni roku bieżącego.

Rachunek komitetu budowy pom
nika zjednoczenia ziem polskich „w 
Gdyni w pocztowej kasie oszczęd
ności Nr. 50605.

Kolejarze u ministra komunikacji 
Alfonsa Kiihna.

W ydział wykonawczy zarządu 
głów nego związku kolejarzy Z. Z. P. 
odbył z ministrem komunikacji, p. 
Kiihnem dłuższą konferencję, na 
której przedłożył nowemu ministro
wi postulaty, dotyczące ustawowego 
uregulowania stosunków  służbo
wych pracowników kolejowych, u- 
regulowania płac pracowników cza
sowych, unormowania czasu pracy 
na kolejach, urlopów wypoczynko
wych, premji, umundurowania, do
datków za pracę nocną, dodatków 
klimatycznych i t. d. P. m inister 
odpowiedział, że ustawowe uregu
lowanie stosunków  służbowych na 
kolejach jest pożądane dla dobra 
kolejnictwa i dlatego p. m inister 
przyrzekł wnieść projekty odpowied
nich ustaw do sejmu i dążyć do 
jaknajrychlejszego wprowadzenia ich 
w życie.

Spraw a wynagrodzenia pracow 
ników czasowych będzie uregulo
wana w ten sposób, że do tych 
pracowników będą stosow ane ściśle 
ceny rynkowe w celu umożliwienia 
pracownikom wykorzystania urlo
pów wypoczynkowych w szerszym 
i a kresie. Dyrekcje otrzymu.ą dodat
kowe kredyty na opłacenie zastęp
co v/ za urlopowanych pracowników.

C o do pozostałych postulatów 
przyrzekł je rozpatrzeć szczegółow o 
i załatwić w miarę możliwości.

Na zapytanie delegacji co do sto 
sunku. p. ministra do tak -zwanej ko
mercjalizacji kolei p. m inister Kiihn 
oświadczył, że określenie »komerc.ja- 
lizacia« jest pojęciem bardzo roz
ciągiem  i dlatego o niej mówić nie 
będzie. M inister jest zwolennikiem 
usamodzielnienia kolejnictwa w ce
lu uzyskania większej spraw ności 
i dochodowości kolei. Usam odziel
nione państwowe przedsiębiostwo 
kolejowe winno przynieść korzyść 
zarów no skarbowi państwa jak i 
pracownikom

Konjunktura gospodarcza, ściślej 
mówiąc konjunktura przem ysłowa, 
kształtow ała się u nas w kraju i 
zagranicą, zgodnie z danemi istytu- 
tu badania konjunktur gospodarczych 
i cen, za okres marzec — czerwiec 
r. b. w sposób następujący:

Zbyt ogólny
w ę g la  p o lsk ie g o  

w ciągu pięciu miesięcy r. b. zwięk
szył się o niecałe 7 proc. w porów
naniu ze zbytem w tym okresie roku 
ubiegłego, co się tłumaczy przede- 
wszystkiem wzrostem pojemności 
rynku wewnętrznego.

Wywóz zagranicę w przeciwień
stwie do zbytu węgla w kraju o- 
siągną ł w maju cyfrę rei': ord ową po
wyżej miljona ton i za 5 miesięcy 
zwiększył się prawie o pół miljona 
w porównaniu z r. ub. Uzyskanie 
przez pol3ki przem ysł węglowy po
ważniejszych dostaw  nietylko dla 
kolei szwedzkich, duńskich i nor
weskich, lecz także dla litewskich i 
finlandzkich stworzyło stałe  warun
ki wzmożenia się eksportu węgla 
na rynki północne wogóle, a skan
dynawskie w szczególności. Na 200 
tys. ton zapotrzebow ania węgla przez 
koleje żelazne państw skandynaw 
skich polski przem ysł uzyskał 167 
tys. ton, czyli 80 proc. dostaw, a n 
gielski zaś zaledwie 55.000 ton.

Pom im o silnej, konkurencji ze 
strony Anglji pojem ność rynków 
skandynaw skich dla węgia polskie
go stale się zwiększa i za pierwsze 
5 miesięcy r. b. w zrosła o  prawie 
590.000 ton w porównaniu z  tymże 
okresem  roku ubiegłego. N aogół 
sytuacja w wywozie polskiego wę
gla pod względem ilościowym przed
staw ia się i zapow iada nadal po
myślnie, wykazując sta łą  tendencję 
ku wzrostowi. N atom iast łtonjunkfu- 
ra pod względem uzyskiwanych cen 
ulegała od początku roku bieżącego 
stopniowemu pogorszeniu, przede- 
wszystldem wskutek ostrego dum
pingu ze strony Anglji na rynkach 
północnych.

W ydobycie węgia w 5 m iesią
cach r. b. wzrosło również o prze
szło  pół miljona fon w stosunku do 
tegoż okresu r. ub.

Z b y t k o k s u  
okazuje także tendencję ku dalsze
mu wzrostowi. Dokonywane i czę
ściowe ukończone już inwestycje w 
przemyśle koksowniczym na G ór
nym Ś ląsku  wpłyną na podniesienie 
się zdolności wytwórczej koksowni.

W ytwórczość
h u t ż e la z n y c h  

w pierwszych m iesiącach r. b. wy
kazała wzrost, spowodow any napły
wem zamówień .rządowych, oraz w 
znacznej mierze przewidywaniami 
zuncznego zapotrzebow ania w związ
ku z ruchem budowlanym. Zam ó
wienia w kwietniu i maju r. b. prze
wyższają zamówienia zeszłoroczne 
w kwietniu o 44.5 proc. i w maju— 
o 91.2 proc.

Niepomyślna natom iast zaznaczy
ła  się tendencja rozwojowa wywozu 

w y ro b ó w  w a lc o w a n y c h , 
w bieżącym roku przedewszystkiem 
na dalekie rynki Azji, oraz Połud
niowej Ameryki, a w związku z p o 
wrotem Anglji do jej dawnych ry n 
ków zbytu.

Konjunktura w polskim 
p rz e m y ś le  c y n k o w y m

pod względem zaopatrzenia gto w 
tańszy, niż dotychczas, surowfec k ra 
jowy i ot Lżenia kosztów własnych 
zapowiada się na przyszłość najzu
pełniej pomyślnie.

Znaczne powiększenie produkcji 
p rz e m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o  

zostało ostatnio wstrzymane.
W zrost produkcji w związku z 

ruchem budowlanym wykazał również 
p rz e m y s ł  m eta lo w y  

zatrudniając o 25—50 proc. więcej ro
botników, aniżeli w okresie ubiegłym.

W  p rz e m y ś le  m a sz y n o w y m  
produkcja, nie wykazując znaczniej
szych wahań, powoli wzrasta, pozo
stając stale przeszło o 20 proc. 
wyższą, niż w r. 1927.

Najwięce? rozwinął się w dzie
dzinie przemysłu m etalow ego w cią
gu ostatniego roku

p rz e m y s ł  e lek tro te ch n ic zn y . 
W zrost wynosi tu przeszło 50 

proc, w porównaniu z od pcw; ec nie
mi miesiącami 1927 roku. Na szybki 
rozwój tej gałęzi wpływa w zm aga
jący się stale w całym  kraju ruch 
elektryfikacyjny, wzrost zapotrzebo
wania na motory elektryczne, wresz
cie rozwój radiofonji.

S ądząc  z ilości zamówień na 
żelazo, udzielonych przez przem ysł 
metalowy i maszynowy syndykato
wi hut żelaznych,

p rz e m y s ł  ż e la z n y  
zamierza w następnych m iesiącach 
dalej podnosić produkcję.

W śród gałęzi 
p ro d u k c ji d ó b r  s p o ż y c ia  

zmniejszenie wytwórczości nastąp iło  
tylko w przemyśle włókienniczym, 
spowodow ane nie skurczeniem  się ryn - 
ku zbytu, lecz szybszem  od wzrostu 
zapotrzebow ania tempem rozwoju a- 
paratu wytwórczego; inne gałęzi® 
spadku nie wykazują.

Koniunktury ekspertowe 
w  p rz e m y ś le  d rze w n y m  

zależą przedewszystkiem od zapo
trzebowania na rynkach niemieckim 
i angielskim. Zainteresowań;® Nie
miec na rynku polskim rozw.ska się 
ostatnio przedewszystkiem w kierunku 
sortymentów bardziej wartościowych, 
których w dość znacznych ilościach 
dostarcza Pomorze. W y w ó z do 
Angłji natom iast zmniejszył się w 
pierwszych pięciu m iesiącach r. b. w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

Całkow icie pod znakiem pomyśl 
nej konjuktury wy wozowej pracuje 
wybitnie eksportowy

p rz e m y s ł d y k t i fo rn se ró w , 
ujawniający bardzo szybki wzrost 
wywozu, ham ow any jedynie ogólne- 
mi trudnościami na rynku wevw 
nętrznym.

Zanotować też należy, że 
w y w ó z  t r z o d y  ch lew nej 

w maju podniósł się do menotowa- 
nego dotychczas poziomu 525.000 
sztuk, jakkolwiek w artość wywozo
wa jednej sztuki znacznie się zmniej 
szyła. Również

w y w ó z  jaj 
w maju był większy, niż kiedykol
wiek od czasu odzyskania niepo
dległości: 10.557 ton wartości .24577 
mil. zł., stanow iąc najpoważniejszą
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co  do wartości pozycję naszego nia s ię  protestów wekslowych w 
eksportu rolniczego. stosunku do ogólnej sumy weksli

N a o g ć ł sytuacja finansowa przed- płatnych w banku polskim, a mia- 
siębiorstw  uległa znacznej poprawie, nowicie z 2.27 proc. w marcu do 
Daje s ię  zauważyć silne zw iększenie 2.2 proc. w kwietniu, oraz do 2.04 
rezerw w  spółkach akcyjnych. N a proc. w maju. 
uwagę zasługuje też fakt zm niejszę- M. O.

S*r. 3.

VII zjazd legjonowy. K R O N I K A .

Iow. lir. Renarda walczy z miastem.
G ro d z i  ul. W a r s z a w s k ą  o d  3  M aja  d o  M odrze jew sk ie j .  — 
W zn o s i  p io fy  d o k o ła  b. o d n o g i  ko le jow ej n iw eckiej—W strz y 

m a n ie  ro b ó t .

Czytelnicy „Expresu Z ag łę 
bia" wiedzą już, że teren, za 
jęty pod odnogę t. zw. linji 
niweckiej, stanowił w łasność 
tow. hr. Renarda, od którego 
wynajęło ten teren tow. s o s 
nowieckie. Obecnie po znie
sieniu toru kolejowego, tow. 
hr. Renard zgłosiło  swe pre
tensje do terenu i nie czekając 
na wynik pertraktacyj czy sp o 
ru z miastem, które nie może 
w żaden sposób  pozwolić na 
zajęcie przez tow. hr. Renarda 
tego ierenu, przystąpiło do o- 
grodzenia „swego" placu.

Nie wchodzimy w spór z 
z miastem i nie chcemy prze
sądzać, jak się on skończy. 
Z nam y jednak swoje prawa i 
twierdzimy stanowczo, że to- 
w arzystu hr. Renarda nie wol
no grodzić drogi, z której ko
rzystaliśmy przeszło 30 lat bez 
żadnych przeszkód. Trzeba to 
wiedzieć, że obok toru, z obu 
stron, były szerokie ścieżki, 
któremi chodziliśmy z ul. Mo- 
drzejowskiej do teatru i na 
stację kolejową dęblińską. Te
g o  prawa korzystania z toru 
przez publiczność nie m ogła 
nam odebrać nawet kolej i 
chwilowe zamknięcie przed woi- 
ną tej linji komunikacyjnej dla 
pieszych natychmiast zosta ło  
prze wyższe władze kolejowe 
cofnięte.

Niechże więc tow. hr. Re
narda grodzi sobie ostatecznie

teren taki. jaki zajmowały szy
ny i podkłady, ale niech nie 
narusza praw, nabytych przez 
ludność na zasadzie przedaw
nienia. Jeżeli chodziliśmy to
rem lat kilkadziesiąt, to dziś 
grodzić już tej drogi nie wol
no nikomu!

Tow arzystw a hr. Renarda 
nie zdaje sobie widocznie s p ra 
wy, jak ten ostatni występ je
go  kierowraków komentowany
jest przez społeczeństwo i ia- 
kie smutne może mieć dla nich 
następstwa, w bliższej lub dal
szej przyszłości. Miech pano
wie francuzi z Renarda sił 
swoich nie przeceniają zbytnio 
i struny nie przeciągają. Ich 
s ługusy  powinni im to wytłu
maczyć powinni ich przekonać, 
że walka z magistratem co in
nego, a walka ze społeczeń
stwem to znowu rzecz inna.

Robotę przy stawianiu o- 
prodzenia rozpoczęto wczoraj 
o godz. 4 rano. Tak im się 
spieszyło, żeby kto nie przesz
kodził No i ostatecznie za 
grodzili przejścia, ustawiając
szlabany, ale dalszą robotę 
wstrzym ał magistrat, gdyż na 
wzniesienie płotu też trzeba
mieć pozwolenie. To może
wystarczy magistratowi. My 
jednak żądamy natychm iasto
wego przywrócenia status quo, 
gdyż iinją niwecką publiczność 
chodziła i chodzić będzie.

(Kor. wł. »Expresu Zagł«
Wilno 1 sierpnia.

Przygotowania do VII zjazdu 
legionistów , który jak wiadom o od
będzie się  dnia 12 sierpia w Wilnie, 
są  w pełni. Zarówno wydział wyko
nawczy komitetu organizacyjnego, 
jak i poszczególne sekcje, w kon
takcie ze społeczeństwem  miejscowem  
przy energicznem poparciu ze stro
ny prezydenta miasta Wilna, ziemian  
wileńskich i sfer wojskowych do- 
kładaią wszelkich starań, ażebv przy
jęcie uczestników zjazdu legionistów  
przez W ileńszczyznę wypadło jak- 
najbardziej okazale.

Kwatery dia 6.000 przybywają
cych do Wilna legionistów  już są  
przygotowane. Podkreślić należy, 
jako objaw znanej gościnności mie
szkańców  Wilna fakt, że na skutek 
apelu organizacyjnego do m ieszkań
ców  naszego miasta zg ło szo n o  dla 
uczestników zjazdu około  1.000 
kwater w domach prywatnych.

Specjalna sekcja żyw nościow a  
zajmie się  wyżywieniem przybyłych 
na zjazd rzesz legionistów, między 
innemi przewidziany jest w ogrodzie  
Bernardyńskim w spólny obiad żo ł
nierski z kuchni polowych dla 
w szvstkich uczestników.

W spólna uczta o charakterze o- 
bozowym będzie miała na celu na
wiązanie do dawnch sp osobów  ży
cia żołn ierskiego z czasów  woiny.

Organizatorowie zjazdu liczą się  
z  tern, że tego rodzaju moment wy
tworzy bardzo miły i serdeczny na
strój wśród naszych gości, grom a
dząc w ogonkach przy kuchniach 
polowych z menażką w ręku w szyst
kich leg onistów  bez względu na 
ich obecne stanowisko.

Sekcja żyw nościow a przewiduje 
urządzenie również śniadania dla 
uczestników zjazdu i postarała się  
o ustawienie w różnych punktach 
sprzedawcć w napojów chłodzących. 
Sekcja żyw nościow a spotkała s ię  z 
bardzo wydatną pom ocą ze strony 
w ojskow ości i okolicznych ziemian.

K. L.

Ż O Ł Ą D E K  -  

t o  stróż zdrowia
resuiuitj go  i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
z e  sf in k sem  

A pteki W. B o r o w s k ie g o
Warszawa, jerozolimska 59.

Sierpiei

K A LENDARZYK ,
Dziś: Szczepana  
lutro: Dominika 
Wschód słońca 4.00 
Zachód „ 7.24

RADIO.
Piątek 3 — sierpnia.

K A T O W i C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śl,
17.— Nadprogram.
17.25 Odczyt pt. „M oniuszko i jego p o 

słannictwo".
17.50 Przerwa.
18.— Transmisja muzyki lekkiej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.50 Odczyt pt. „Sztuka Romańska w 

Polsce".
19.55 Komunikat rolniczy z W arszawy. 
20.05 Przerwa.
20.15 Transmisja koncertu sym fonicz

nego z W arszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Skrzynka pocztowa w języku fran 

cuskim.

Z S o s n o w c a .
(s) O so b is te . W iceprezydent jar- 

ża pow rócił z urlopu i objął urzę
dowanie.

(s) R e z e r w iśc i  1901  i 1 8 8 7  
r o c z n ik a . Rezerwiści z 1901 i 1887 
rocznika, którzy w roku ubiegłym  
nie stawili się na zebranie kontrolne, 
w'nni uskutecznić to, jaknajprędzej 
w magistracie.

(s) P r z e d  w y b o ra m i d o  iz b y  
p rzem . -  h a n d lo w ej. Powiat przy 
wyborach do izby przem ysłowo-han
dlowej podzielony będzie na 3 okrę
gi-

Liczba głosujących w przyblże- 
niu wyniesie przeszło 3 tysiące osób.

(s) Z  rad y  szk o ln e j p o w ia to 
w ej. W dniu 1 b. m. odbyło się  
p osiedzenie rady szkolnej powia
towej.

Na posiedzeniu tern zatwierdzo
no projekt siec i szkolnej w gminie Ło- 
sień, w g  którego gmina podzielona  
została na 4 obwody szkolne, a mia
nowicie:

Obwód 1 — 7 klasow a publ. 
szk o ły  powsz. we w si Łosień —  
dla wsi: Łosień, Łosień-Majorat, Za
grabię, Łęka, Krakówka.

Obwód 2 — 4 klasow a publ. 
szkoła  powsz. w e wsi B łędów , dla 
wsi: B łędów , Kuźnica B łędow ska  
dwór, Łazy, Kuźnica B łędow ska

Cela
więzienna.

i t
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Mój Boże, oświeć umysł tego 
nędznika... Spraw , niech przemówi... 
niech, powie, co jemu tylko samemu 
w iadom e jest na tym świecie, niech 
wyjawi nakon iec  s traszną prawdę.

G ardenerze! o G ardenerzeL
Twoja narzeczona spo tka  cię dziś 

w ieczotem , czysta i niewinna. . albo 
zniknie na zawsze dia ciebie, po za 
murami klasztoru!

Powstała. Kró tka m odlitwa zd a 
w a ła  się dodaw ać jej sił. O dzyskała  
znów  straconą już zupełnie energ-ję.

W strząsnęła głową s tanow czo i 
zadzwoniła.

W eszła pokojówka.
— G dzie  John?  niech tu  przyj

dzie! — wyrzekła Kloty Ida.
Za chwilę nadszedł lokaj.
— Johnie — odezwała się mło

d a  koc ię ta  — udasz się natychmiast 
n a  pocztę, i zamówisz tam  konie i 
pow óz na w pół do dwunastej.

Lokaj ukłonił się.
—  Co zaś do ciebie, Klemencjo 

—  mówiła dalej Klotylda, po  o d d a 
leniu się Johna  — dam  ci kilka p o 

leceń, k tó re  wykonasz jak najściślej.
— Słucham, proszę pani.
—  Dziś wieczorem pójdziesz do 

odźw iernego pałacu de Lucenay; be- 
dzie on iuż uprzedzony i od . ,a  ci 
kiucz od cieplarni, k tó rą  znasz d o 
brze.

— O! tak  pani.
— Ma ąc ten  klucz, przejdziesz 

do  cieplarni i zapalisz tam iednę z 
lamp, znajdujących się przy wejściu.

— Dobrze.
— Potem  będziesz czekała.
— Na co, proszę pani?
—  O  nie lękaj się niczego, moje 

dziecię, nie narażasz się na  żadne 
niebezpieczeństwo: o północy, w ed 
ług wszelkiego praw dopodobieństw a, 
usłyszysz lekkie s tuka ie do drzwi.

— C zy  mam zapytać, kto puka?
— Naturalnie; jeżeli odpowiedzą: 

Lionel lub G ardener,  zapamiętaj do 
b rze  te dwa nazwiska — otworzysz.

— I wówczas?
— W ów czas oddasz owej osobie 

ten oto  klucz a sama odejdziesz.
— Czy to  wszystko?
—  Tak; pamiętaj tyłkc, że minu

ta opóźnienia, najmniejsza omyłka z 
twej strony, mogą być przyczyną 
czyjej śmierci.

— Niech pani będzie spokojną, 
możesz mi pani zaufać... o północy 
zapalę lampę przy  wejściu, potem 
b ęc ę  oczekiwała p. Lioneia lub Gar- 
denera  i po  oddaniu  klucza, oddalę

się natychmiast.
— Dobrze, moje dziecie... teraz 

odejdź, a nadewszystko nie wspom i
naj o tern nikomu.

Klemencja zaprzysięgła uroczyś
cie milczenie i odeszła praw ie usz
częśliwiona dow odem  takiego zaufa
nia, ze strony swej pani.

G odziny tymczasem upływały 
szybko i chwila od jazdu  do Belgji 
zbliżała się lotem otaka.

Pociąg  odchodził z dw orca o 
dziewiątej minut pięćdziesiąt pięć... 
było już około dziewiątej.

G ardener  zjadł ob .ad  z Lucjanem 
de Senneterre; postanowili  udać się 
na dw orzec kolei, p rzed  samem odej
ściem pociągu.

Przybyw szy  tam, zastali już Je 
rzego de P o r tb lan c  oczekującego na 
nich.

XXVI.
S ek u n d a n c i k s ię c ia .

Trzej młodzi ludzie powitali się 
uściskiem dłoni i, paląc cygara, p rze 
chadzali się po wielkiej ogólnej sa 
li.

Pozostaw ało  tylko dziesięć minut 
do odejścia pociągu  i Lucjan dziwił 
się, że książę Liprani r przybył 
jeszcze ze swymi sekundantam i; n a 
wet zaczynał podejrzywać, czy jaka 
n ieprzewidziana p rzeszkoda nie opóź
ni pojedynku.

Jerzy  de P o r tb lac  był również 
tego samego zdania i kilkakrotnie 
już wygłosił je żywemi słowy.

G ard en er  nie czyni! żadnej uwa-

— Ci panowie spóźniają się nie
co — wyrzekł nakoniec — lecz do
póki chwila odjazdu  nie wybije, do 
póty  nie wolno nam nic mówić; 
zresztą mam pods taw ę  sądzić, że 
książę również, jak ja, p ragn ie  to 
wszystko ak najprędzej zakończyć i 
w ątpię, aby ominął tak  korzystną 
sposobność pozbycia się mnie na 
zawsze.

G dy dom awiał tych ostatnich 
słów, dwóch nowych podróżnych 
weszło do sali.

— A! widzicie... czy nie mówi
łem? — dodał. — O to  panow ie de 
F ro idhyver i m argrab ia  de Santeuil, 
sekundanci mego przeciwnika... t rze 
b a  nam teraz p rzygotow ać się do 
odjazdu,,.

Panow ie  de F ro idhyver i de San- 
teuill, o których mówił G ardener ,  
zbliżyli się do Luciana de S en n e te r
re i Jerzego  de P o r tb lan c  i, na znak 
uczyniony przez jednego z nich mło
demu oficerowi m arynarki, czterej 
sekundanci usunęli się chwilowo na 
ubocze.

c. d. n.
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wieś, Kuźnica Błędowska osada Za- 
górcze - Górki. .

Obwód 3 — 4 klasowa publ. 
szkoła powsz. we wsi Okradzio- 
nów dlQ wsi: Okradzionów, Kuźnicz- 
ka Nowa, Okradzionów Dwór, Ru
dy, Wypaleniska.

Obwód 4 — 4 klasowa publ. 
szkoła, nowsz. we wsi Tuczna-Ba- 
ba d:a wsi: Tuczna Baba, Ciernie, 
Bugaj, Przymiarki, Rynek, Trze- 
byczka, Sikorka. _

Zaopiniowano kilkanaście podań 
nauczycieli o nadanie posad nauczy
cielskich w powiecie.

Postanowiono ogłosić konkurs 
Sta posadę kierownika 3 kl. publicz
nej szkoły powszechnej w Strzy
żewicach gin. Bobrowniki i na / 
klasową publ. szkołę powsz. w 
Strzemieszycach Małych.

Zatwierdzono wybór p. Józefa 
Zagórnego na członka dozoru szkol
nego gm. Grodziec.

Następnie posiedzenie naznaczo
no na dzień 16-go sierpnia r. b. na 
godzinę 18 tą.

W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskona le: 
Ciastka jem od N tzYA, 
A lbo nie jem wcale.

(s) Pomoc lekarska dia p ra 
cow ników  tram w ajow ych. Pra
cownicy śląsko - dąbrowskiego to
warzystwa tramwajów elektrycznych, 
zatrudnieni u nas w Zagłębiu, zapi
sani są na członków do przemysło
wej kasy brackiej w Katowicach i 
tylko tam korzystać mogą z pomo
cy lekarskiej. Ponieważ większa 
część pracowników tramwajowych 
mieszka w Sosnowcu, Będzinie i 
w Dąbrowie, więc w razie nagłego 

• zasłabnięcia członka rodziny, ze 
względu na dzielącą daleką prze- 
sirzeń np. Dąbrowy od Katowic, po
moc lekarska w takich warunkach 
jest nadzwyczaj utrudniona.

Biorąc to pod uwagę pracowni
cy tramwajowi zwrócili się do swe
go zarządu z prośbą o zapisanie 
ich na członków pow. kasy cho
rych w Sosnowcu, w której korzy- 
si nie z pomocy lekarskiej będzie 
mniej utrudnione.

Należy wnioskować, że zarząd 
tramwajów przyzna rację pracowni
kom i uwzględni ich prośbę.

(s) Po odb ió r kart w o jskowych. 
Poborowi roczników 1905 i 1906, 
którzy w ubiegłym roku otrzymali 
odroczenie i poborowi 1907 roczni
ka winni zgłosić się do magistratu, 
cetem odebrania kwalifikacyjnych 
kart poborowych.

(s) Lotna kom isja san ita rno- 
pohcyjna. Dnia ó bm. komisja sa
nitarno policyjna w Sosnowcu, do
kona przeglądu furgonów do roz
wożenia mięsa i pieczywa

Lotna komisja sanitarno policyj
na w ostatnich tygodniach dokonała 
szereg oględzin sanitarnych oraz 
spisano kilka prolokułów.

W połowie bieżącego miesiąca 
komisja ta dokona oględzin nieru
chomości pod względem sanitarnym 
w Miiowicach, Modrzejowie i Sielcu. 

{s> Sam obójstwo. Dnia 1 bm.
0 godzinie 6 m. 30 Jan Delkowski 
lat 23 zam. przy ulicy Zielonej nr. 1 
usiłował pozbawić się życia przez 
wypicie większą ilość 'kwasu solne
go. Desperata * w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala powiatowej 
kasy chorych. Przyczyna usiłowa
nia samobójstwa — nieporozumienia 
małżeńskie z powodu przepicia przez 
desperata całej wypłaty.

(s) Sprzeniew ierzenie. W dniu
1 bm, konlroler t wa dobroczynnoś
ci Krępieć Jan, zamieszkały przy ul. 
Zygmunta 7 zameldował, że sklepo
wa piekarni tegoż towarzystwa Mar- 
js Kozłowska przywłaszczyła sobie 
30 z ł, które zainkasowała od kiijen- 
tów na rzecz Lwa oraz popełniła 
nadużycia przez wpisywanie do 
książki kasowej rachunków niezgod
nych z książkami kredytowemi kli- 
ienfów. Na jaka sumę popełniła nad-

Krwawa w alka rzezim ieszków
na Redenie w Dąbrowie.

Pod ciosami sztyletu padł zalany krwią młodzieniec.

Nikt nei przyrządza 
Takiego makowca, 
Tortów i ciastek, 
Jak NEY ze Sosnowca.

Wczorajszej nocy dzielnica Re- 
den była widownią krwawej walki, 
jaka się rozegrała pomiędzy miej
scowymi rzezimieszkami.

Po sutej libacji wyszli z jednej 
z knajp na Redenie, dwaj, przyjacie
le Jan Kwiatkowski (Narutowicza 14) 
i Tadeusz Zieliński (Chopina 60). 
Po drodze spotkali oni Józefa Relo- 
nia, do którego od dłuższego już 
czasu żywili nienawiść i pałali żą
dzą zemsty.

W mdiem świetle latarni błysnęły 
sztylety. Posypały się ciosy jeden 
za drugim.

Po paru zaledwie sekundach 
Reloń leżał na bruku, pławiąc się w

kałuży krwi. Napastnicy zbiegli.
Spóźnieni przechodnie, słysząc 

głuche jęki. podeszli do leżącego na 
ziemi Relonia. Był nieprzytomny.

Natychmiast zaalarmowano po- 
liclę. Ciężko rannego Relonia prze
wieziono do szpitala, gdzie lekarz 
udzielił mu pomocy.

Przy badaniu lekarz stwierdził 
8 głębokich ran zadanych sztyletem 
w różnych częściach ciała.

Ofiara napastników walczy ze 
śmiercią.

Za rzezimieszkami policja wszczę
ła pościg i ujęła ich.

Zostaną oni przekazani do dy
spozycji sędziego śledczego.

(d) O czystość w  domach. W 
ostatnich czasach daje się zauwa
żyć fatalny stan pod względem czy
stości podwórzy i klatek schodo
wych w domach, jak również, za
zwyczaj prymitywnie urządzane miejr 
sca ustępowe urągają n a  prymityw
niejszym zasadom hygjeny i zatru
wają w okropny sposób powietrze, 
Możeby władze na powyższe zwró
ciły uwagę i zmusiły niechlujnych 
właścicieli domów do utrzymania 
należytej czystoćci.

ET®1 fh*
Sb Łasa

użycia Kozłowska, tego narazie Krę
pieć podać nie może, gdyż jeszcze 
nie sprawdzał wszystkich książek 
kredytowych. Wymieniona Kozłow
ska w dniu tym "po uprzednim wy
powiedzeniu zajęcia zbiegła.

(s) Przyw łaszczenie. W dniu 
1 bm. Fiszel Rózia zam. przy ulicy 
Dęblińskiej nr. 9 w Sosnowcu za- 
zameldowała o przywłaszczeniu 3 
siekier wartości 21 zł. przez Kwiat
kowskiego Józefa, zam. przy ul. To
warowej nr. 7 w Sosnowcu,

Właściciel cyrku Sfaniewski An
toni zameldował o przywłaszczeniu 
jednej sztuki płótna brezentowego 
około 36 m. i 2 sztuki lskiego sa
mego płótna po 8 m. wartości 250 
zł, przez Drygałę Czesława, pracow
nika tegoż cyrku.

(s) Kradzieże. W dniu 1 b. m. 
Krakowski Alter zam. przy u l..l-go  
maja nr. 1 w Sosnowcu zemeldował, 
że nieznany sprawca z mieszkania 
zamkniętego skradł mu pościel war
tości 50 zł.

Kapiiański Antoni, zam. przy ul. 
Kościelnej 7, zameldował o kradzie
ży pugilaresu z gotówką w sumie 81 
złotych przez nieznnnego sprawcę.

Przybyłek Władysłw, zam. przy 
ulicy Staszica w Sosnowcu zamel
dował o kradzieży zegarka z kie
szeni i gotówki na ogólną sumę 
203 zł. przez nieznanego sprawcę.

Spisano 13 doniesień za opilstwo.

Z Będzina.
(b) Osobiste. Zastępca komen

danta pow. p.p. komisarz St. Gra
bowski, wyjechał na 5-tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

Sędzia sądu pokoju w Będźinie 
p. Lewoń, wrócił z urlopu zdro
wotnego i z dniem 2 lipca objął 
urzędowanie.

Sekretarz sądu pokoju p. Sf. 
Dłubak z dniem 2 bm. rozpoczął 
4-o tygodniowy urlop wypoczynko
wy, zastępować go bedzie p. St. 
Zdebel.

Każda bia łogłowa 
Weźmie cię w  ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od N E Y A  trafiona.

Z zebrania 
cechu metalowców.
Onegdaj w lokalu związku rze- 

mieśinikw w Będzinie odbyło  ̂się 
walne zebranie organizacyjne człon
ków cechu metalowców.

Na zabranie przybyli, ślusarze, 
blacharze, kowale, tokarze melalowi, 
mosiężnicy, zegarmistrze, jubilerzy i 
grawerzy razem 27 osób.

Zagaił i przewodniczył zebraniu 
przedstawiciel władzy nadzorczej 
starostwa będzińskiego referendarz 
p. J. Lechowski, który oznajmia ze
branym, że statut cechu metalowców 
został przez p. wojewodę zalegahzo- 
ny, jak również skonstatował, iż ze
branie zostało zwołane na podsta
wie nowozalegalizowanego statutu, 
opartego na przepisach rozporządze
nia pana prezydenta o prawie 
przemysłowem i jest porządkowo 
drugie w Zagłębiu Dąbrowskiem, od 
czasu wejścia w życie ustawy prze
mysłowej i pierwsze w m. Będzinie.

Po odczytaniu listy obecnych 
przewodniczący, oznajmił, że o ter
minie zwołania zebrania zostali 
członkowie zawiadomieni zaprosze
niami osobistemi oraz ogłoszeniem 
w »Ekspresie Z3głębia«

Następnie po 10 minutowej przer- 
wife odbyły się wybory nowego za
rządu. w skład którego weszli pp.: 
blacharz Brama Laib Hersz —- star
szy cechu, mechanik P. Goldmine i 
ślusarz Sz. Rozencwajg; na podstar- 
szych, blacharz j. D. Rudzyn,  ̂mon
ter J. B. Grosman, złotnik M. L. 
Szwicer, ślusarz S. Grajcar,—człon
kowie zarządu; na zastępców ślusarz 
A. Gutman i J. Opoczyński, ślusarz.

Po wyborach bez dyskusji, je
dnogłośnie uchwalono statut sądu 
polubownego, który zosteł opraco
wany przez ministerjum przemysłu i 
handlu, oraz utworzono sekcję in
formacyjną i sekcję opieki nad 
młodzieżą _

Po zamknięciu zebrania odby. 
się bankiet, podczas którego > prze- 
mawiaii referendarz Lechowski, H. 
Szwarberg i sekretarz związku rze
mieślników w Będzinie p. M. Kaner 
podkreślając w swem przemówieniu 
epokowe znaczenie nowej ustawy 
przemysłowej.

O B  U W
na raty i za gotówfsę
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  c la  p r a 

c o w n ik ó w  k o p a lń  i n u t.
Geny niskie. iowar*ęwaraaśGW «łty.

R aty bezp ro cen tow e
POLECA

J. M RO ZIEW ICZ
D ąbrow a, 3 Mata 14 (Dom Luscwy)

(ci) Za pijaństwo, Traoycyinie 
jak to zwykle bywa po pierwszym 
wzmaga się pijaństwo i awantury 
uliczne. W "dniu wczorajszym policja 
spisała caiy szereg proiokułów za 
opilstwo i zakłócenie spokoju ulicz
nego.

Z Zawiercia.
(z) Osobiste. Lekarz miejski, 

dr. Hercberg w  jechał na urlop wy
poczynkowy. Zastępuje go dr. Mel
cer.

(z) W yjazd drug ie j pa rtji dzie
ci. Wczoraj wyjechała do Żerkowie 
partia 42 dzieci, druga z koiei, w y 
słana przez magisirat zawiercki na 
koionje letnie. Dzieci są bardzo mi
zerne i .stan icń f i  'yczny pozosta
wia wiele do życzenia.  ̂Miesiąc na 
wsi napewno wpłynie dobroczynnie 
na ich zdrowie.

(z) R oboty w mieście. Magi
strat przystąpił do budowy mostew 
na Warcie przy ui. WłodowsHiei i 
obok toru kolejowego.

Roboty prowadzi »Górnośląsme 
towarzystwo buuowlane«, które zo
bowiązało się kosztem 45 000 zł. mo
sty te wybudować.

(z) Wyjaśnienie. P. Musiałek 
rewident 1. A. Z. prosi nas o zaz
naczenie w związku z naszą notaf-

(b) N apraw a chodników . Ma
gistrat przystąpił do naprawy cho
dników ulicy Kołłątaja i Sączew- 
skiego zamieniając płyty kamienne 
na betonowe.

(b) Usiłowanie sam obójstwa. 
Wanda Kariińska lat 32, zamieszka
ła przy ul. Zamkowej, usiłowała po
pełnić samobójstwo, pijąc karbol. 
Karlińskiej w zabójczym czynie 
przeszkodzono tak, że zdołała za
ledwie sobie poparzyć usta i ręce. 
Desperatkę pozostawiono na kuracji 
w domu.

(b) K rad ież garde roby. Nie
znany sprawca dostał się do mie
szkania Alfonsa Kałużnego zam. 
Konopnickiej 34 skąd skradł garde
robę męską i damską.

Z D ą b ro w y .

(d) W czora jszy odpust. Długo 
oczekiwany deszczyk, który wczoraj 
z małemi przerwami padał bez ma
ła w ciągu całego dnia wczorajsze
go, psuł cały nastrój odpustowy. 
Pomimo tego jednak ruch był bar
dzo ożywiony, a nastrój całkowicie 
świąteczny. Wszystkie biura, urzędy, 
kopalnie i fabryki były nie czynne. 
Rzesze wiernych z Dąbrowy i oko
licznych miejscowości w ciągu dnia 
składały hołd Królowej Korony 
Polskiej.

(d) Z  posiedzenia zarządu  
miasta. Na ostatniem posiedzeniu 
zarządu miasta rozpatrzono kilka 
planów budowlanych oraz iszereg 
spraw podatkowych i personalnych.

STAMiiWSKSCH
w Sosnowcu, ui. Kościelna Nr. 5

Ostatnie 3 dni poiiytia cyrku |
Dziś w piątek d. o s ierpnia

ZMIANA PRBBRAŃjiJ
W ystępy nowych artystów

przyjechał
G USTAW

BREITBART
Człowiek o wielkiej sile. Jedy 
ny niepokonany k ró l żelaza. 
Za swoje fenomenalne produk
cie nagrodzony złotym meda
lem i srebrnym wieńcem lau

rowym.
Program obejmuje 25 numerów. 

Początek o godz 8.30 w.



ką, że stzelając do p. R. Jagiellaka 
działał w obronie własnej i staro
stwo po przeprowadzeniu dochodze
nia broń mu zwróciło.

P. Musiałek twierdzi, że nigdy 
nie miał zamiaru pozbawiać p. J. 
życia.

(z) N iszczenie pól i lasów .
Właściciele pól i lasów w mieście 
skarżą się w dalszym ciągu na 
niszczenie zasiewów przez dzieci i 
starszych. Nocami łobuzerja wypa
sa konie na zasiewach koniczyny i 
wyki. Interwencja właścicieli jest 
bezskteczna, gdyż zazwyczaj wypa
sający konie przygotowani są na 
nią i uzbrajają się w kije, nie do
puszczając właściciela pola do spę
dzenia konia.

W lasach podmiejskich chłopcy 
palą ogniska, co przy obecnych u- 
pałach łatwo przyczynić się może 
do wywołania pożaru.

11® naleif pić
% ¥ O S i f t

Nowe t e r /  w łoskiego lekarza.
Czy można pić wody, ile czło

wiek pragnie, czy też używać jej w 
pewnych tylko określonych ilościach? 
Na to pytanie odpowiadano bardzo 
często, a zazwyczaj odpowiadano 
fałszywie. Pewien włoski hygieniśta 
stawia w tej sprawie następujące te- 
zy:

Człowiek zdrowy powinien pić 
wiele, oczywiście wody Ponieważ 
organizm ludzki' drogą transpiracji, 
oddechu i różnych wydzielin ustawi
cznie traci wodę, musi iej ilość być 
uzupełniona. Niech się nikt nie oba
wia, że za wiele pije.

Nie jest rzeczą, łatwą określić L 
lość wody, jaką dziennie człowiek 
powinien wypijać; to „quanium“ zale
ży od konstytucji danego indywi- 
djum, jego wieku i sposobu życia. 
Dalej od meteorologicznych czyn
ników tzn. od temperatury, ciśnienia 
powietrza, zawartości wilgoci w po
wietrzu i t. p.

Jest powszechnie rozpowszech
nione mniemanie, że woda wypijana 
podczas jedzenia źle wpływa na 
trawienie. Jest to błędne mniemanie, 
przeciwnie brak płynu w żołądku 
opóźnia trawienie i chłonienie po
żywienia. Ludzie otyli, którzy uszczu
plają sobie wody, poznają wkrótce, 
że stracili na ciężarze. Lecz chociaż 
cel swój osiągają, muszą pamiętać

0 tern, że abstynencja laka jest 
szkodliwą dla zdrowia.

Brak wody powoduje zaburzenia 
w organizmie. Przedewszystkiem 
procesy spalenia zostają wstrzyma
ne, ponieważ woda jest koniecznym 
czynnikiem do oksydacji, jaka w 
organizmie naszym się odbywa. 
Również i normalne wydzielanie 
substancji trujących z organizmu 
przez zmniejszenie wody, doznaje 
przeszkody. Przychodzi do podraż
nienia nerek, wydzielania białka itp. 
Gruntowne przepłukanie krwi i cia
ła należy do pierwszych wymogów 
zdrowia.

Niektórzy hygieniści sądzą, że 
człowiek dorosły powinien conaj- 
mniej 2 litry wody dziennie konsu
mować, w czem zawartą jest także
1 ilość płynów, jakie spożywamy 
W potrawach.

Nadmierne picie jest oczywiście 
szkodliwe. Jeżeli pijemy czystą wo
dę, to trawienie nasze poprawia się. 
Przy właściwem używaniu wody 
już po trzech godzinach po jedze
niu odczuwamy znowu apetyt. Na
tomiast inne płyny, przede a szyst- 
kiem zaś alkohol w każdej swej 
postaci wpływa na apetyt ujemnie. 
Są chorzy, którzy nie znoszą więk
szych ilości wody i klórym woda 
niepomyślnie wpływa na trawienie.

Na czczy żołądek mogą nawet 
chorzy brać większe ilości wody.

Na ogół powinna być zacho
wana następująca reguła dla ludzi 
sercowo zdrowych: Lepiej pić wię
cej niż mniej wody. Zdrowszą jest 
czysta woda, niż i n n e  p ł y n y ,  
a zwłaszcza alkoholiczne. W go
rące dnie należy pić jak najwięcej 
wody, ażeby zrekompensować or
ganizmowi ubytek tejże wskutek 
pocenia.

S Z C Z O T K I
loa.etowe do włosów, ubrań 
i do domowego użytku naj

lepiej zakupisz, jak pow
szechnie wiadomo

iv Składzie Fabrycznym i Perfumerii

T-wa „SlkA“
Sosnowiec, ui. Kościelna.

£ rwawa zemsta.
74

mu-— Tak, przypominam sobii 
siałam być obłąkaną. -

Gdy obaj mężczyźni oddalili się, 
zeszła do ogrodu. W szystko, co ją 
otaczało, nie było obce jej oczom, a 
jednak budziło jej podziw , jak gdy
by rzeczy nowe. Podczas obłąkania 
nie zwracała na to uwagi i zastana
wiało ją to dopiero teraz, gdy w ró
cił rozurn.

W yszła z ogrodu i szła przed sie
bie machinalnie, z przyzwyczajenia, 
jak często się zdarza, gdy bezw ie
dnie i nie myśląc, postępujemy dro
gą wielokrotnie uczęszczaną. Gdy 
stanęła nad rzeką, obróciła się. Przed  
nią stał pałac ze swemi wieżami.

Co to za gmach, w którym prze
bywała wraz z siostrą i bratem sw o
bodnie jak gdyby była u siebie? Za
czynała pojmować, że musiało zda
rzyć się w iele wypadków, których 
była świadkiem, nie pojmując ich; 
wokoło niej istniało życie, a ona by
ła mu obcą.

Pow oli mrok iej umysłu rozwie
wał się, mogła już rozumować, św ia
tło  przenikało do jej mózgu, jak spo
strzegła ślepy, nagle uleczony.

Szła brzegiem rzeki, nie myśląc

0♦*
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Z pow odu wyjazdu na kurację mój zakład krawiecki będzie  

prowadzony pod kierownictwem

rutynowanego krojczego p. S i  Sławińskiego
jak rów nież zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych  
pracowników.
Oddział wykwintnych ubiorów m ęskich oraz futer, 

jak 5 oddział kostium ów  i okryć dam skich
w w ykonaniu m iarow em  p odłu g najnow szych  m odeli.

Ściśle fachowa obsługa da możność Szan. Kiijenteli w moim zakładzie 
ubrać się  tanio, e leg a n ck o  i so lid n ie  po cenach  konkurencyjnych.

N A  R A T Y  I Z A  G 0 T O W K Ę 1 !
v  T n m a o  K im ial SOSNOW IEC, ul. 1 Maja 10
Z poważaniem E»!»Sb&1 (dawniej Szenowska) Tel. 4-76,

Znęcanie się o jc a  i macochy nad córką.
Amnesfja uchroniła ich od więzienia.

W dniu wczorajszym odpowiada
li przed sądem okręgowym w S o 
snowcu mieszkańcy Dąbrowy Gór
niczej (Rejmonta 9) 67-letni Wincen
ty Duda i 48-letnia Marjanna Duda, 
oskarżeni o okrutne obchodzenie 
się ze znajdującą się pod ich opie
ką umysłowo chorą Stefanją Dudą, 
która bita bez powodu przez wy
rodnego ojca i macochę Marjannę, 
długo cierpiała, nie uskarżając się 
nawet przed sąsiadami, którzy wy
pytywali ją nieraz, widząc ią zakrwa 
wioną na twarzy, wreszcie doniosło 
się to do policji.

Dochgdzenie wykazało, że maco
cha biła stale cierpiącą no psycho
zę epileptyczną Stełanję Dudę, która 
w przebiegu choroby miała częste 
zaburzenia umysłu. Nieludzka maco
cha wyrzucając? chorą z domu, ka
zała jej się otruć lub rzucić pod po
ciąg.

Oskarżeni, pociągnięci do odpo
wiedzialności, nie przyznali się do 
winy, a sąd wobec lego, że grożą
ca im kara nie mogła wynieść w ię
cej aniżeli trzy miesiące więzienia, 
sprawę umorzył na zasadzie amnestji.

Ściągną! karę i roztrwonił.
Niesumienny policjant w Będzinie,

Na ławie oskarżonych przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu za
siadł w dniu wczorajszym 33-letni 
Henryk Radomski, były st. poste
runkowy p. p. w Będzinie, oskarżo
ny o samowolne ściągnięcie od mie
szkańca Będzina Jana Boligłowy 11 
złotych, tytułem grzywny z wyroku 
sądu pokoju i przywłaszczenie so
bie tej niewielkiej kwoty. Radomski, 
pełniąc służbę w 111 komisariacie p. 
p. w Będzinie, odebrawszy polece
nie sądu pokoju ściągnięcia grzyw
ny od Boligłowy, nie wciągnął tego 
polecenia do dziennika, lecz udał 
się niezwłocznie do Boligłowy i 
ściągnięte od niego 11 złotych roz
trwonił.

Wszystko to uszłoby bezkarnie,

gdyby po pewnym czasie sądpoko  
ju nie wysłał ponownego polecenia 
ściągnięcia grzywny od Boligłowy. 
który kategorycznie płacenia odmó
wił, oświadczając, iż grzywnę uiścił 
Radomskiemu. Radomski, przyparty 
do muru, usiłował winę zwalić na 
przodownika Chaberkę, mówiąc, że 
od niego otrzymał polecenie wy
egzekwowania grzywny, oraz że on 
mu ją doręczył. Wykręty niesumien
nego policjanta nie pomogły, gdyż 
szereg zbadanych świadków usta
lił niezbicie jego winę. Radomski 
odsiedzi sześć miesięcy więzienia. 
Zaznaczyć należy, że Radomski za 
podobne przestępstwo był już kara
ny sześciomiesięcznem więzieniem 
i karę odcierpiał.

0 tem, że noc zbliżyła się szybko. 
Słońce zaszło już dawno, ostatnie 
jego blaski znikły. Czując się utru
dzoną tak wielkim wysiłkiem, usia
dła na odłamie skały, obmywanej fa
lami rzeki. Świerże powietrze nocne 
sprawiało jej przyjemność. Lekki 
wiatr, ciągnący z brzegiem rzeki po
między jej dwoma skalistemi brzega
mi, muskał jej czoło i rozwiewał wło-
sy‘ . . .Djana snuła dalej nić wspomnień.
Gdzie znajdowała się? Co to za lu
dzie, których widziała w tym pała
cu nieznanym, a których istnienie 
związane było z jej życiem? Tę to 
tajemnicę umysł jej pragnął przede
wszystkiem wyjaśnić.

Nagle przypomniała sobie, że na 
Korsyce, podczas pożaru lasu, sio
stra jej ocaliła od śmierci jakiegoś 
m łodego człowieka. Przypomniała 
sob ie nadto; i e  nazywał się on Fi
lip Barto!! i że wypadek przyprowa
dził go  właśnie do dwóch dziewcząt, 
których szukał oadawna i w  znale
zienie których już zwątpił. Dalej, że 
pragnął on, by one opuściły wyspę
1 udały się z nim do Francji, do je
go ojca, który zapraszał je przez pa
mięć na ich matkę, chciał im zapew
nić życie wygodne i rodzinne. Przy
pomniała sobie nakoniec, że odm ó
w iły obie, Djana, ponieważ kochała 
Stefana, Klara zaś z powodu, że nie 
chciała rozstać się z siostrą.

Lecz odtąd znowu pociemniało 
w  jej umyśle. Tylko że teraz łatwo 
już jej było dom yśleć się, co zaszło 
następnie.

Ponieważ wspomnienia jej urwa
ły się z chwilą śmierci Stefana, w i
docznie w ięc musiała w tedy utracić 
zmysły. W tedy Klara zgodziła się 
zapewne na propozycję Filipa i od 
jechała z nim do Francji. W ięc to u 
Bartolego znajdowała się teraz, u 
przybranego brata swej matki.

A le Antonio! Z jakiego povrodu 
opuścił swe życie bandyty? Jakim  
sposobem ośmielił się stanąć przed  
nią i przed Klarą po zabiciu Stefa
na? Tego nie mogła zrozumieć.

— Chociażby Klara mu przeba
czyła, to ja nie przebaczę!...— szep
nęła. — Chociażby ona zapomniała, 
ja nie zapomnę nigdy!... nigdy!...

Wiatr stawał się coraz chłodniej
szym. Powstała w  zamiarze powró
cenia do Castelbouc, gdy nagle uszu  
jej doszły jakieś głosy. Wstrzymała 
się, tembardziej, że usłyszała wym ie
nione nazwisko Bartolego.

— Czy jesteś pewnym, Jactainie, 
że list twój doszedł rąk p. Barto
lego?

— Najzupełniej. Odniosłem  go  
sam do Pałacu i wręczyłem lokajo-

Głosy umilkły. A le poniew aż Dja
na nie słyszała szmeru kroków, do
myślała się, że rozmawiający ludzie 
nie oddalili się. Zresztą, nie mogli 
oddalić się, gdyż, jak w skazywały  
ich słowa, rachowali na przybycie 
Bartolego.

Djana czekała dalej. Tak upły
nęło kilka minut.

— A  ja ci mówię, że nie przyj
dzie—oświadczył Persillard. — Może 
nawet rozgniewał się, żeśmy żądali 
od niego schadzsi, a może drwi so 
bie z nas...

— jeżeli nie przyjdzie do nas, to 
my pójdziemy do niego. Musimy 
rozmówić się z nim.

— N ie łatw o to  będzie.
W  tem dały' się słyszeć kroki. 

Djana nadstawiła uszu.
— To on, jestem pewnym!—rzekł 

Jactain.
— Być może!
Był to rzeczywiście Bar joli.
List, napisany przez Jactaina, był 

następujący:

c. d. n.

w i.
— Czy tutaj naznaczyłeś mu 

schadzkę?
Tutaj. Bądź spokojnym. Przyjdzie.



o ir .  u

Nie wolno męża karmić
sama marchwią i sokiem ze świeżych buraków.

S łu szn y  pow ód do rozwodu.

Najtańsze źrćdł© zakupów.

W Debreczynie pewien tamtej- 
tejszy urzędnik państw owy posta 
nowił rozwieść się z żoną, motywu
jąc swoją skargę rozwodową tern, 
że m ałżonka, nam iętna zwolennicz
ka metody żywienia się pokarm ami 
w stanie surowym, podaw ała mu 
ciągle sam ą marchew, dynie i sok 
z buraków.

Trw ało to tak przez lat siedem, 
aż wreszcie mężowi zbrakło cierpli- 
wośei...

— Dosyć mam marchwi... Nie 
będę jadł cebuli... Nie chcę pić so 
ku z surowych buraków!...—ośw iad
czył pan domu.

— Ależ, mój drogi, — odparła 
żona, — nie m ogę odstąpić od tej 
metody, bo ona wyłącnie daje zdro
wie i siły!... Jeżeli ci się sprzykrzy

ła  marchew i cebula, to jutro do
staniesz m łode pokrzywy i sok  z 
surow ego szczawiu... A może wo
lisz świeżą koniczynkę albo chrzan?! ..

— M asz mi zrobić porządny ta
lerz rosołu z fracuskiemi kluskami 
i befsztyk z polędwicy.

— Nigdy w życiu nie podam 
ci takich szkaradztw , które wywo
łują artrelyzm, choroby żołądka i 
budzą jaknajgorsze instynkty.

— W takim razie rozwodzimy 
się, moja pani!

Urzędnik w niósł rzeczywiście 
skargę rozwodową przeciwko żonie, 
która zapom niała zupełnie o starej, 
a prawdziwej maksymie, że »droga 
do serca mężczyzny wiedzie przez 
żołądek«.

Niewierna staruszka
przyłapana na gorącym uczynku zdrady

ginie z  ręki m łodocianego kochanka.
W ostatnich czasach m nożą się 

wypadki tragedyj m iłosnych, św iad
czących, że w m iłości [współczesnej 
wiek nie odgrywa żadnej decydującej 
roli...

C oraz częściej zdarza się, że 
młodzi mężczyźni kochają się  sza
lenie w starszych od siebie znacznie 
kobietach i są  o  nie zazdrośni...

Onegdaj w Berlinie rozegrał się 
krwawy dram at m iłosny, którego 
zazdrosny bohater, baron von Arnin, 
liczy lat 28, a  niewierna bohaterka, 
p. Luiza Uhl, lat około 60.

M łody baron od dłuższego cza
su  utrzymywał stosunki m iłosne Z 
panią Uhl. Pom im o podeszłego w ie
ku pani Uhl uw ażana była jeszcze

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 2.8.
N ow y io rk  8.90 
Londyn 45.50 
P a ry ż  34.901/,
Wiedeń 125.75
P ra g a  26.431/*—26.42
W iochy 46.64Vj
S zw ajca ria  171.65
H o land ja  358.48
K openhaga 258.10
S z tokho lm  258.60
Doi. W ar. pr. o b r. 8.88l/4
6%  P oż. Przem . D olar. zł. 86.75-88.50

T endencja: u trzym ana

AKCIE.

J. KRUMER
Telefon 5-40. :

PO L E C A

: W S O S N O W C U  :
UL. T A R G O W A  12  

= = = = =  Teiefon 5-40.
NA SE Z O N  LETNI

za kobietę piękną i uwodzicielską.
Onegdaj popołudniu baron von 

Arnim, zaszedłszy niespodziewanie 
do m ieszkania swej kochanki, zasta ł 
ją w miłem sam  na sam  z pewnym 
25-letnim marynarzem.

Baron wpadł w taki szał gniewu, 
że wydobył z kieszeni rewolwer i 
kilkakrotnie strzelił do czułej pary.

M arynarz otrzym ał ciężką ranę 
w ramie, a trzy kule zraniły poważ
nie panią Uhl.

W zam ieszaniu, jakie potem p o 
wstało, baron v. Arnim zdo ła ł ujść. 
Policja poszukuje go.

Panią Uhl w stanie beznadziej
nym przewieziono do szpitala.

W arszawa, 2 8.
Bank H andlow y 117.00 
Bank Polsk i 179.25—179.50 
Firlej 6 7 . -  
W ęgiel 97.50 
N obel 32.00 
C eg ie lsk i 48.00 
L ilpop 41.00 
M odrzejów  42.—
O strow iecki se r ja  B I era, 112.00 
S ta rach o w ice  55.00—53.50 
Z aw iercie  56.50 
H aberbusz  217.00—220.—
Klucze 7.10

Tendencja: chw iejna

wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, 
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOW Ą, GARNITU
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, PO ŃCZOCH Y, skar- 

tpeki, Rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p

N adszedł duży w ybór  
obić papierowych  
(tapet)

♦
Listw y

d o  t a p e  

M ateriały piśm ienne.

Ogłoszeni ' .Wfr W

W ydz. Bud.
Nr. Dz. A 15808.

Kontr. Nr. 21.
M agistrat m iasta Sosnow ca niniejszym podaje^ do publicznej 

wiadomości, ż e  z  p o w o d u  re m o n tu  s z o sy  B ę d z iń sk ie j, ru ch  k o 
łow y  n a  tym  o d c in k u  d !a  w sze lk ich  p o ja z d ó w  z o s ta je  w s trz y 
m a n y  o d  d n ia  1 s ie rp n ia  rb . n a  p rz e c ią g  4 -ch  ty g o d n i.

Ruch kołowy pomiędzy Pogonią a Będzinem odbywać się będzie 
przez ulicę Rybną, Chem iczną i Piotrkowską a z Sosnow ca przez 
Sielce ul. Konstantynowską i Piotrkowską.

S osnow iec , dn. 28 lipca 1928 r.
M agistra t  m ias ta  S o sn o w c a .

O R U I C A R N 1 A
„Eipres Zagłgbia"
S osn ow iec, ul. Teatralna 1. 

Tel. N r. 4 -9 4 .

♦
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

O D C  i SIC 1
już po 1-krornem użyciu usuwa
S A L W A T O R

A ptek . W. B o ro w sk ie g o  
W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

dłoni łtł&iS, w / rU  /ma

m

Zdrowie i świeżość ciałka dzie
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosow anie

Pudru, Mydła 
i Kremu

Bebe Szofmana d

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia44

które w łaśnie o b c h o d zą  
swój jubileusz 25-letni.

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Kupno i sprzedaż.
ip>aczność! S p rzed aż  elektrycznych przy- 
U  borów , sprzęty  rad jow e, żyrandole, ró ż 
ne  żarów ki, w szelk ie m aterja ly  i nab ijan ie  
akum ulatorów . „Św iatło", S o sn o w iec , Mo- 
y rze jo w sk a  11 w podw órzu.

Gram ofon  dob ry  do  sprzedan ia . W iado
m ość  Dzika 4, w  sk lep ie  A  Milka.

w ‘el*9 w ybór, ceg łę  szam otow ą 
IV a iD C -  sp rzeda je  po  cenach  k o n k u ren 
cyjnych. L. G rajcar, S osnow iec , S zk lanna  

■ 20, tel. 10-09.

Row er i budka z urządzeniem  do sprze
dan ia . S o sn o w iec , N ow opogoriska  6, 

Filipczyk.

P o s a d y  i p ra c e .
ę ^ z ly g a r  energ iczny  z p rak tyką 18 letnią 
*•-? w kopa ln iach  w ęgia i rud  poszukuje  
odpow iedniej posady . O ferty  sk iad ać  w re 
dakcji „E xpresu  Z agłęb ia" d la  „S z ty g a ra”.

Potrzebny zdolny su b .ek t fryzjersk i zaraz 
S osnow iec , P iłsu d sk ieg o  23.

R óżne .

P iec w apienny .ózeta  Palusirisk iego  i 
S -k a  na S rodu ii w S osnow cu , zusiat 

uruchom iony. Poleca w apno z d ostaw ą na 
plac budow y w duurym  gatunku , znane 
przed w ojną w calem  Zagiębiu, C eny k o n 
kurencyjne.

ir. N arcyz M ichałow ski zgubił k siążkę  
w ojskow ą w ydaną przez PKU. K raków.

J asztal Kazimierz zgubił portfel z d ow o
dam i: św iadectw o przem ysłow e 5 kat. 

w ydane przez Urząd S karliow y  w S o sn o w 
cu, w yciąg  z k s iąg  ludności i inne dow ody 
k tóre  ninfejszem uniew ażniam . Ł askaw ego  
znalazcę p roszę o zw rot do  „E xpresu" B ę
dzin, za  w ynagrodzeniem .

linka A leksander zgubił k siążkę  Kasy 
C horych  w ydaną  w S osnow cu .

 ,ik M arceli zgubi! k siążkę  w ojskow ą
w ydaną przez PKU. S osnow iec .

G
lęd ru s i 

J wyda

Do  o d eb ran ia  w adm inistracji „Cxpre3U 
Z agłęb ia" porilel z dow odam i o so b is -  

temi S oczów k i S tan is ław a.

' 'Z a g in ę ła  karta  od roczen ia  K azim ierza 
ż -  Koćwina w ydana przez PKU P io trków - 
R adom sko .

C^zerw  M arjan zgubi! k siążkę  K asy C ho- 
■* rych  w ydaną w S o sn o w cu .

K olow icz R om an, piekarz, M ijaczów  zgu
bi! 2 książk i na dostaw ę chleba dc 

spółdzieln i robotniczej nr. I i III. Z na lazca  
za n ag ro d ą  zg łosi do Kotowicza.

Druk. „Expres Z agłębia11 Sosnow iec, ul. T eafralna lei. 4-94


